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Trzeci ro i „Honstyiscyi" rosyjskie*.
„Konstytucja44 rosyjska rozpoczyna dz‘.\ś 

trzeci rok swego istnienia, a raczej rozpoczyna 
się dziś trzeci rok od chwili wydania w d. 30 
Października 1905 pamiętnego ukazu konsty­
tucyjnego. O istnieniu bowiem w Rosji konsty 
tucji we właśeiwem znaczeniu tego słowa ani 
ehwili nie mogło być dotychczas mowy. Od 
samych jej urodzin była ona czemś tak specyfi­
cznie rosyjskiem, że wyrazu tego można było 
tylko używać w cudzysłowie... Rząd zmiażdżo­
ny klęskami na Dalekim Wschodzie, przerażo­
ny widmem rewolucyi ogłosił pamiętny ukaz 
październikowy, który opiewał kategorycznie, 
że „odtąd żadne prawo nie będzie mogło wejść 
w życie bez uchwały Dumy44, lecz jednocześnie 
nni w tym aitcie ani w następnych nie było ani 
słowa o nadaniu konstytucji, a natomiast znaj 
dowało się również kategoryczne oświadczenie, 
że car, jak był, tak i pozostał samo władcą.

Tu tkwiła już zasadnicza sprzeczność, od­
bierająca wartość ogłoszonemu aktowi. Ta 
sprzeczność świadczyła bowiem, że walka nie 
skończona, że biurokracja nie myśli naprawdę 
kapitulować i wejść istotnie na drogę konsty­
tucyjnych rządów. Od samego początku tej spe 
•jalnej „konstytucji44 rosyjskiej było jasnem, 
że rząd przyczaił się tylko, że skorzysta z pier­
wszej sposobności, aby nie tylko odebrać to, co 
:mn z gardła wydarto, ale zemścić się za wymu 
szone na nim ustępstwa.

Dwa lata konstytucji44 rosyjskiej aż zbyt 
dobitnie przekonały >o deprawacyi, obłudzie i 
wiarołomstwie rządu rosyjskiego. Pozostał on 
faktycznie tern, czem był dotychczas, rządem 
łupieżców i gwałcicieli, dla którego jedynem 
prawem jest własna samowola i własne korzy­
ści... Lecz jeśli rząd rosyjski w ciągu tych 
dwóch lat ubiegłych odsłonił w całej ohydzie 
*wą dawną zwyrodniałą w despotyzmie wieko­
wym fizjonomię, to społeczeństwo rosyjskie u- 

. jawniło brak wszelkiego wyrobienia politycz­
nego, a co gorsza, wywołane długą niewolą pier 
wiastki anarchizmu.

Te dwa czynniki: zła wola rządu i błędy 
społeczeństwa, sprawiły to, że dziś pamiętny 
manifest październikowy wynurza się z poto­
ków przelanej krwi, wśród krwawej orgji rządo 
wej i anarchistyczno-bandyckiej, jako bezwar 
tościowa szmata!

Rząd rosyjski podeptał swoje własne dzieło, 
złamał wiarołomnie dane przyrzeczenia, zgwał 
cił manifest październikowy. Ogłaszając w 
czerwcu rb. nową ordynację wyborczą, powró­
cił na dawną drogę najbezwzględniejszego uci­
sku narodowościowego i religijnego, słowem 
uczynił to wszystko, co było zawsze jego dąże­
niem, ale jeśli mógł to uczynić, jeśli znalazł do 
-tego sposobność, winno tu samo społeczeństwo 
rosyjskie, a zwłaszcza zaślepienie partyjne so­
cjalistycznych wodzów mas ludowych.

Fikcję konstytucji wzięto za faktyczną kon 
•Btytucję i zaczęto walczyć o władzę i o urzeczy 
wistnienie fantastycznych utopji partyjnych!

Gdy dla Rosji było już olbrzymim postę­
pem, gdyby stała się ona państwem istotnie kon 
jstytucyjnem, gwarantuj ą)eem swym „podda­

nym44 prawa obywatels.kie i możność dalszego 
rozwoju społecznego, socjaliści prowadzili da­
lej walkę pod hasłem „republiki socjalistycz­
nej44. Z równą a może większą jeszcze zawzię­
tością niż rząd despotyczny, zwalczali oni „bur 
żuazyjny44 konstytucjonalizm. Pluto na kade­
tów jako „wrogów ludu44, wypowiedziano rewo­
lucyjną walkę nietylko rządowi despotycznemu 
ale i istniejącemu dotychczas na całym świę­
cie ustrojowi społecznemu. A  rząd tymczasem 
zacierał z radości ręce. Nim wątła łodyga kon 
stytucjonalizmu zdołała przyjąć się na gruncie 
rosyjskim, już ją opluł i skopał... socjalizm! 
Anarchizm socjalistyczny ogarnął masy, prze­
rodził się w bandytyzm! W  społeczeństwie ro­
syjskiem zaczęła się reakcja, i rząd mógł wresz 
cie dokonać reszty, zniszczyć nawet tę fikcję 
konstytucjonalizmu, jaka dotychczas istniała! 
Żelaznym łańcuchem najbezwzględniejszego u- 
cisku opasał całe życie społeczne, zakneblował 
napowrót prasę, oddał całą ludność na łup naj­
dzikszej samowoli czynowniczej, a z wyborów 
uczynił biurokratyczną farsę...

Dziś, na początku trzeciego roku „konsty 
tucji44 rosyjskiej i.w przededniu I I I  Dumy, rząd 
rosyjski jest panem położenia. Gdy fanatyczni 
pionierzy „republiki socyalistycznej44 walczyli 
z „burżuazyjnymi44 konstytucjonalistami, 
zgniótł i jednych i drugich! To też na aktualne 
teraz pytanie, jaką będzie trzecia Duma, z naj 
większem prawdopodobieństwem można odpo­
wiedzieć, że bez względu na jej skład, będzie... 
ostatnią...

K o re sp o n d e n c y a .
Wiedeń, 30 października

Mowa prezydenta* ministrów zwrócona by 
ła przedewszystkiem przeciwko wątpliwościom 
podniesionym co do prawno-państwowej i finan 
sowej podstawy ugody. Bar. Beck wyjaśnił zna 
czenie nowych postanowień, według których 
miejsce dawnej unii bandlowo-cłowej zajmie 
traktat zawarty pomiędzy obu częściami monar 
chii, a w konsekwencyi tej zmiany, traktaty 
handlowe, zawierane z obcemi mocarstwami, 
podpisywać będą przedstawiciele obu rządów. 
Nie trudno przyszło mu udowodnić, że te nowe 
postanowienia w istocie rzeczy niczego nie 
zmieniają i w niczem nie naruszają jedności mo 
nar chii. Jest to raczej formalne ustępstwo, któ 
rego Węgry domagały się bezwarunkowo, które 
zadawalnia ich ambicję, i które umożliwiło za­
warcie ugody, kładąc koniec nieznośnej niepew 
ności ciążącej kamieniem na całem życiu pań­
stwa.

Zresztą, podpisywanie traktatów przez obu 
stronnych ministrów nie ścieśnia i nie zmniej­
sza kompetencyi wspólnego ministra spraw ze­
wnętrznych, który i nadal sam jeden będzie 
reprezentował monarchję na zewnątrz.

Wyjaśnienia bar.. Becka, bardzo ścisłe i lo 
gicznie. przeprowadzone, rozproszyły ostatnie 
wątpliwości co do zasad ugody, i miały zwłasz 
cza dla stronnictw niemieckich doniosłość au­
tentycznej interpretacyi.

Stanowisko Polaków określił p. Abraba-

mowicz, według dawnej metody, ale niezawo­
dnie szczerze i trafnie. Koło polskie poprze ugo 
dę ze względów zasadniczych, ogólno-państwo 
wycb, bez względu na wszelkie inne uboczne 
pobudki. I  tym więc razem Koło polskie oka­
zało się stronnictwem państwowem (nie rzą- 
dowem!) par ekscelence, które spraw dotyczą­
cych ogólnych interesów monarchii nie wiąże 
z żadnemi egoistycznemi celami. Jest to bezin­
teresowność, której żaden rząd nie może nie li­
znąć i nie ocenić, zwłaszcza gdy się porówna 
politykę Koła z targami postulatowemi innych 
klubów!

To też nie sądzę, aby zaniepokojenie wy­
wołane konfereneyami bar. Becka z klubem ru­
skim i komunikat tega klubu, było uzasadnio­
ne.

Ponieważ bar. Beck omawia sprawę ugo­
dy z przywódcami wszystkich klub. musiał także 
zaprosić Rusinów. W  tych obradach uczestni­
czył także minister skarbu i ten udział p. Kory 
towskiego powinien być gwarancyą, że nie 
przyszło do żadnego spisku pomiędzy rządem 
a Rusinami na niekorzyść Polaków...

Według ogłoszonego przez klub ruski koma 
nikatu, miał prezydent gabinetu poczynić przy 
rzeczenia co do sejmowej reformy wyborczej, co 
do nowych katedr i szkół ruskich, i co do ję­
zyka urzędowego w gminach.

Już pierwszy rzut oka na te „ustępstwa44 
przekona, że w żadnym kierunku nie mógł rząd 
poczynić obowiązujących przyrzeczeń, wszyst­
kie bowiem poruszone w komunikacie sprawy, 
wymagają przyzwolenia Sejmu galicyjskiego, 
a zatem Polaków. Powtóre, mając do wybora 
pomiędzy Rusinami a Polakami, prosta staty­
styka posłów musiała przekonać prezydenta mi 
nistrów, że na poparciu Rusinów zyskuje nio 
wiele, a natomiast ryzykuje bardzo dużo, tra­
cąc sympatje Polaków. A  wreszcie, komunikat 
ruski nie podaje żadnych ścisłych dat, i już to 
samo daje mu charakter politycznej reklamy 
dość nieprzyzwoitej.

Oczywiście, gdyby rząd naprawdę wszedł 
na drogę protegowania Rusinów, w co bardzo 
trudno uwierzyć, nie może być żadnej wątpli­
wości co do tego, że znajdzie przeciwko sobie 
całe solidarne Koło polskie, a nawet jak świad 
czy ostatnia mowa Stapińskiego, także cały 
klub ludowców. Czyż jednak rząd, w którym 
zasiada dwóch ministrów Polaków, może rzu­
cić się na taką awanturę?

Swoją drogą, nieobecność hr. Dzieduszye- 
kiego przy konferencjach z Rusinami była nde 
rzającą i wywołała rozmaite komentarze. Jak 
już pisałem, hr. Dzieduszycki, który już nie re­
prezentuje większości Kola, ma stanowisko nie­
zmiernie utrudnione, tak że jego ustąpienie 
staje się coraz prawdopodobniejszem. Czy to 
nastąpi już teraz, czy dopiero po uchwaleniu 
ugody, przewidzieć trudno, w każdym jednak 
razie to przesilenie wisi w powietrzu.

To też ostatnie ściśle poufne posiedzenie 
Koła, było całkowicie poświęcone powyżej do­
tkniętym sprawom, a dyskusja toczyła się chwi 
łami dość gwałtownie. O ile wnosić można z pry 
watnych odezwań, ministrowie złożyli uspoka­
jające wyjaśnienia, i sprawozdanie o ruskich 
konferencyach Koło przyjmie do wiadomości*
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Pamiętać zaś trzeba, że Polacy nie sprzeciwia 
ją się zasadniczo słusznym żądaniom Rusinów, 
nie mogą jednak zgodzić się na żadne jedno­
stronne ustępstwa, ani na to, aby bez ich wie­
dzy rząd zaciągnął jakieś zobowiązania dotyczą 
ce Galicyi.

Co do tego, ufać trzeba taktowi i politycz­
nej prawości bar. Becka.

Nawiasem mówiąc, pomiędzy Rusinami roz 
bicie trwa dalej. Z pomiędzy secesyonistów pp. 
Marków i Hlebowiecki wstąpili do klubu rady 
kałów czeskich, podczas gdy trzej pozostali pró 
bują utrzymać kontakt z klubem ruskim...

polityczni spekulanci
Gdzie konia kują, żaba nogę nadstawia. Po 

nieważ wszystkie kluby Rady P. zajęły już sta 
nowisko wobec ugody, żydzi nie mogli pozostać 
w tyle. Potężny klub żydowski złożony jak 
wiadomo aż z 4 posłów, konferował także z bar. 
Beckiem i należy mieć nadzieję, że porozumie­
nie nastąpiło a dzięki temu przyjęcie ugody 
jest zapewniońem... Wiadomość o tej konferen- 
cyi rozniosły po „całym świecie“ , dzienniki ży 
dowskie, a ta reklama poruszyła do głębi ser­
ca pp. Loewensteina i Kolischera. Konkurencja 
syońska wydała się im zbyt niebezpieczną i dla 
tego postanowili odznaczyć się jakimś przemóż 
nym czynem politycznym... W  rezultacie czyta­
ła zdumiona publiczność obszerne telegramy w 
dziennikach, donoszące o niezwykle doniosłem 
zdarzeniu. Oto pp. Kolischer i Loewenstein u- 
dali się do prezydenta gabinetu i wezwali go, 
aby rozpoczął akcję w celu ratowania żydów ga 
licyjskich... Ten apel był nawiązany do znanej 
naiwnej uchwały sejmu galicyjskiego w spra­
wie rzekomej nędzy żydowskiej. W  ten sposób 
zadokumentowali obaj posłowie, swój żydow­
ski patryotyzm, a przy tej sposobności urządzili 
sobie przyzwoitą reklamę, tern potrzebniejszą, 
że jak ogólnie wiadomo ich mandaty poselskie 
nie są wcale pewne... Przeciwnie nawet; ze wszy 
stkich kontestowanych wyborów galicyjskich, 
te dwa są najbardziej zagrożone i najprawdo­
podobniej ulegną unieważnieniu...

Pomijając jednak nawet tę okoliczność, 
warto się zapytać, z czyjej poręki działali pp. 
Kolischer i Loewenstein, i czy prezydjum Koła 
wiedziało o ich kroku Otóż wszystko przema­
wia za tern, że „a.kcja“ żydowska braci sjam- 
skicli Koła polskiego, była wykonaną na wła­
sną rękę, nietylko bez porozumienia z Kołem,

16) Jan Okm»tk§.

PRZED BURZĄ.
CZĘŚC I.

Rozdział IV.

Promień zachodzącego słońca wdarł się 
przez zasłonę u okna i położył się cały na 
twarzy „Psyche“ , którą Czarko stworzył boles 
ną i zadumaną. W  tern fantastycznem krwa- 
wem oświetleniu nabrała tragicznego wyrazu 
Borowski nie mógł od niej oczu oderwać i czuł 
coraz to silniej tłoczące brzemię, którego nie 
znał, a które powinno było ciążyć na nim tak 
samo, jak na innych.

Milczenie przerwał dzwonek. Przychodzili 
nowi goście: zaczynało się codzienne zebranie 
przy herbacie.

Zygmunt miał ochotę wyjść, ale na wstę­
pie przywitał go ostry żółciowy głos.

>— A, pan hrabia. Ścielę się do nóżek jaś­
nie wielmożnemu.

Zygmunt poznał kolegę Hreczkiewicza, któ­
rego wyrzucono z szóstej klasy za polski język 
i hardość. Hreczkiewicz nie był mu sympaty­
cznym; ale był otoczony w jego pamięci aure­
olą męczeństwa za sprawę narodową, postano­
wił więc być grzecznym i wyciągnął do niego 
rękę.

— Jak się masz?

ale nawet bez jego wiadomości... Nawet innych 
posłów żydowskich należących do Koła, nie 
zawiadomili pp. Loewenstein i Kolischer, o 
swoich zamiarach, sądząc widocznie, że rekla­
ma rozłożona na tyle głów, będzie za mało sku­
teczną. W  każdym razie, jest to naruszenie so­
lidarności klubowej i polityka osobista, której 
nie wolno uprawiać żadnemu członkowi Koła 
p. Ale obecność żydów w Kole naraża naszą 
delegację na ciągłe niespodzianki. Dawniej u- 
rządzał je de Porada Rapoport przy pomocy 
„Neue freie Presse“ , teraz zastąpili go pp. Loe­
wenstein i Kolischer, z równym skutkiem, co 
dowodzi tylko, że zmiana osób nie zmieniła 
wcale spekulacyjnej polityki posłów żydow­
skich.

T. zw. „w ybory" na EUwieiJtnsl.
Jak donoszą telegramy na Litwie i Rusi (z 

wyjątkiem gub. Wileńskiej^ Kowieńskiej) wszę 
dzie zostali „wybrani“  na posłów „prawdziwi^ 
Rosjanie, Polacy zaś nawet tam gdzie stanowią 
absolutną większość, jak na przykład w gub. 
Mińskiej nie zdobyli ani jednego mandatu! Jest 
to naturalnie skutek niesłychanej bezczelności 
władz miejscowych, które nietylko wyzyskują 
„ad usum“ „prawdz’wych“ Rosjan ułożoną or­
dynację wyborczą, ala nawet i te, tak krępu­
jące przepisy nowej .,konstytucji bez żadnej 
ceremonji gwałcą, byle tylko zapewnić zwycię 
stwo „istinno ruskim^ zbawcom Rosji w rodzaju 
osławionego szpiega rządu pruskiego Schmidta. 
Sposób, w jaki przeprowadzono wybory na U  
twie i Rusi, przechodzi ws^eką miarę możli­
wych w tym wypacucu nadużyć. To już nie na 
cisk na wolę wyborców, nie oszustwa, ale 
najcyniczniejszekpiny z samej idei przedstawi­
cielstwa.

Niejednokrotnie pisaliśmy o tych niesły­
chanych nadużyciach, jakich dopuszczali s;ę 
miejscowi jenerał-gubernatorowie i gubernato­
rowie, przy samowoinem tworzeniu kurji na­
rodowościowych. W  brew faktycznemu stosun 
kowi sił liczebnych i posiadanego obszaru grun 
towego, kurjoin rosyjskim przyznawano taką 
liczbę mandatów wyborczych, która z góry 
przesądzała już o wyborze posłów. Tam, gdzie 
tego wymagał interes „prawdziwych** Rosjan’ 
Polaków, wbrew ich woli zapisywano jako 
Białorusinów i przyłączono do kurji rosyjskiej! 
Słowem najjaskrawsza samowola i wogóle 
nieliczenie się z jakiemikolwiek przepisami u- 
stawy towarzyszyły tym wyborom. Zdarzało się
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— Jeszcze mówisz po polsku? zdziwił się 
tamten z przekąsem.

Borowski udał, że nie rozumie przytyku i 
zaczął mówić o czem innem, ale Hreczkiewicz 
pracował nerwami i żółcią.

Czarko nalewał mn herbaty.
— Tylko mocnej, prosił, strasznie mię gło 

wa boli.
—  Strujesz się ostatecznie tą mocną her­

batą.
— Ano, to się struję, ale nie zaraz; a na 

to co mam do roboty, zawsze mi czasu starczy.
—  Cóż ty robisz? spytał ciekawie Zygmunt.
— Nie mam włości, to służę w księgarni u 

Arcta. Polecam się łaskawej pamięci pana 
hrabiego.

To mówiąc, wypił jednym haustem poda­
ną mu filiżankę i poprosił o drugą.

— Dużo masz roboty? pytał dalej Borow­
ski.

—  Jak czasem. W  każdym razie wieczory 
mam wolne, a w dzień wszystkie książki pod 
ręką, zawsze i to coś warte.

—  Dawniej nie byłeś tego zdania.
— Dawniej... Dawniej i ty chodziłeś w 

mundurku.
— A  teraz? spytał Borowski, którego ubódł 

ten przytyk.
— A  teraz ty wracasz z zagranicy, a ja po 

dróżuję po księgarni. Ty jeździsz dryndą na gu 
mach,' a ja drepczę piechotą. Teraz się nasze

też, że całe grupy Polaków pozbawiano zupeł 
nic prawa wyborczego. Oto co donoszą do 
„Rieczi“ o wyborach w guberni Witebskiej.

„Do pierwszej i drugiej Durry, powiat le- 
pelski w gub. witebskiej wysyłał czterech wy­
borców, ale ponieważ byli to Polacy, więc na 
mocy prawa z d. 17-go czerwca liczbę wybór 
eów zredukowano do 3-ch, a powiat horodecki, 
wysyłający przedtem dwóch wyborców, ale rn 
sjan zyskał obecnie pięciu. Chodzi jednak nie
0 prawo, lecz o jego stosowanie Można było 
przynajmniej spodziewać się, że jeżeli w po­
wiecie lepeiskiro podzielą wybory na kurje na 
rodowe, to Polakom stosownie do obszaru grun 
tów przyzna się dwu, a Rosjanom jednego wy 
borcę.

Tymczasem na prawyborach w kurji pol­
skiej marszałek oświadczył, że Polacy mają wy­
bierać tylko jednego wyborcę, odczvtując je ­
dnocześnie depesze gubernatora, który naka­
zuje 9 ziemian, posiadających grunta obszaru 
23.000 dziesięcin i zaliczonych do kurji polskiej 
nie dopuścić do głosowania w tej kurji, z te­
go jakoby powcdu, iż są oni pochodzenia bia­
łoruskiego! W  ten sposób tych rzekomych bia- 
łorusinów wliczono do kurji rosyjskiej, aby Po­
lakom dać jednego tylko wyborcę, a B-Osjanom 
dwóch! Ale to nie wszystko. Wybory w kurji 
polskiej odbywały się na drugi dzień po wybo­
rach w kurji rosyjskiej, tak, źe tych 9 wyłączo­
nych z kurji polskiej obywateli nie mogło już 
uczestniczyć w wyborach kurji rosyjskiej i zo­
stało przez p. gubernatora zupełnie pozbawio­
nych prawa głosu! A  trzeba tu jeszcze dodae  ̂
że wyłączenienie 9 prawyborców z polskiego 
zgromadzenia wyborczego w pow. lepelskim 
nastąpiło dopiero w ostatniej chwili z umyśl­
nym celem. Gdyby uczestniczyli oni w wybo­
rach kurji rosyjskiej, mogłoby się stać to, co 
się stało w sąsiednim pow. dżwińskim. Tam 
białorusinów-katolików odrazu zaliczono do ku­
rji rosyjskiej jeszcze w komisji. W  rezultacie 
z tej kurji wybrano 4 księży i jedi ©go staro- 
wiercę. Rzecz natural. nastąpił popk ch, gromy 
depesze i dla uniknięcia sądu Związku „naro­
du rosyjskiegou wybory skasowano, a jedno­
cześnie wyjaśniono, że białorusini-katolicy po­
winni naturalnie głosować z Polakami Nie prze­
szkodziło to jednak wcale że w kilka dni póź­
niej usuni t̂o rzekomycu Białorusinów z powia­
towego zgromadzenia lepelskiego, i to w osta­
tniej chwili, tak że nie mogli już oni.wziąść u- 
działu w wyborach kurji rosyjskiej!

Tego rodzaju niesłychanemi nadużyciami
1 bezprawiami ograniczono reprezentację pol­
ską na Litwie i Rusi wprost do minimum.

Gdy przedtem Litwa i Ruś wybrała 24-ch

drogi rozeszły, a kto dalej zajdzie niewiadomo.
— W  każdym razie * spotkaliśmy się tutaj..
—  Piękne spotkanie. Niema co.
—’ Jesteś, widzę, wybredny?
—  Nie lubię hrabiów poprostu.
Borowski umilkł. Zjadliwość Hreczkiewi­

cza była mu przykrą, tembardziej, że nie bar­
dzo wiedział, czem sobie na nią zasłużył. Za­
panowała chwila ciężkiego milczenia,* która 
przerwał Czarboc

—>Nie wiesz, co się* stało z oświatą?
—  Z jaką oświatą?

—  Z tymi, co ich* zaaresztowano pozawczoraj .
—  Nie wiem.
— Więc już* nie należysz?
—  Nie. Mam dość narodowców.
— Przeniosłeś się do socyalizmul
—. Tak.*
—  Do polskiej partji?
—  Nie. Do międzynarodówki.
— Winszuję.
—  Niema czego.
— Więc pocóżeś tam wlazł? ____ __
—  Po co? Spytaj, dlaczego? to ci opowiem. 

Wlazłem dla tego, że nie jestem hrabią,, 
że nie mam dochodów, że mam dziurawe buty- 
Dlatego wlazłem.

— Cóż ci międzynarodówka na to pomoże?'
— Jakto co? Śmieszny jesteś ze swoją na-
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D y s k u s j a  b u d ż e t o w a .
Wiedeń, 31 października. 

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedze­
nia Izby posłów pos. O k u n i e w s k i  wy wo-

iwnością. Mianowali* mię agitatorem na Solec, 
i  pobieram sto pięćdziesiąt marek miesięcznie z 
Berlina. .

—  Ach, tak. I  agitujesz.
—  Agituję.
— I. jesteś przekonany o wyższości swojej 

propagandy nad propagandą narodową.
— Jestem przekonany przedewszytkiem o 

ieril, źe się od miesiąca znacznie lepiej odży­
wiałem. Poza tern, wszystko mi jedno, ale mu­
szę mieć racyę skoro haruję na te moje marne 
sto; pięćdziesiąt marek wtedy, kiedy pan hra- 
t>ia Zygmunt Borowski nic nie robi, a tyje.

—  Czy i twojej zawiści uczysz na Solcu? 
odciął się Borowski.

—  Mtaże nie?! Co mają gnić z nędzy, niech le 
piej nienawidzą. Pomoże im to dzisiaj przełknąć 
suchy ckleb, a nawet zastąpi brak chleba. Wiem 
coś o tern. A jutro? —  jutro może pójdą rżnąć, 
rżnąć tych przeklętych... i was., dodał, kłania­
jąc się przed Borowskim.

— Więc rewolucja?
Ale IIreezkiewicz dojrzał „Psyclie“ , krwa­

wą od słońca:
— To!.. — rzucił i zaśmiał się.

(ćiąg dalszy nastąpi.)

poslów-Polaków, obecnie będzie miała tylko % 
mianowicie 5 z gub. Wileńskiej, gdzie żadne 
sztuczki biurokratyczne nic by nie pomogły, 
oraz tylko 2-ch z gub. Kowieńskiej i 1 z gub. 
Grod:ieńskiej, choć w obu tych guberniach 
Polacy mają absolutną większość.

Na Podolu, Wołyniu, Ukrainie, nie prze­
szedł ani jeden Polak, tak samo i w guberni 
Mińskiej, gdzie do I-szej Dumy wybrano sa­
mych Polaków i gdzie po za nieliczną garst­
ką czynowników, nie ma prawie wcale ludno­
ści rosyjskiej.

I jakie to żywioły przeprowadził rząd do 
III-ej Dumy w miejsce usuniętych bezprawia­
mi Polaków? Najwstrętniejsze męty z pod 
sztandaru czarnej sotni, bądź ciemnych chło- 
pów-analfabetów, prowadzonych na p a s k u  
przez popów i czynowników bądź takich dzia­
łaczy ze Związku narodu rosyjskiego, jak ów 
wybrany na posła z gub. Mińskiej redaktor 
,,Minskawo Słowa,“ osławiony Schmidt, kara­
ny sądownie za szpiegostwo na rz< cz rządu 
pruskiego!

Ci ,,posłowiek< z Litwy i Rusi, będą nie­
wątpliwie stanowić najreakcyjniejszy żywioł w 
Dumie, będą wprost jej hańbą i prowokacją 
samej idei przedstawicielstwa narodowego. To 
też III. Duma choćby najbardziej umiarkowa- i 
na i konserwatywna, jeśli nie stanie się w 
myśl pragnień biurokracji, tylko zbiorowiskiem 
zdeprawowanych kreatur rządowych, jeśli bę­
dzie pragnęła utrzymać choć cień konstytu­
cjonalizmu, to powinna przedowszystkiem u- 
niewaźnić wybory na Litwie i Rusi, powinna 
zdemaskować i napiętnować popełnione tam 
oszustwa, nadużycia i jawne gwrałty wyborcze 
dzięki którym mogły zostać „posłami" takie 
indywidua, jak ów osławiony szpieg pruski 
Schmidt!

dził, źe nie może się zgodzić z prezydentem 
gabinetu, który twierdzi, że w stosunku pra- 
wno-państwowym do Węgier n ie  n a s t ą p i ł a  
zmiana.

Mówca wskazuje, że węgierscy uczeni na 
polu prawa państwowego uważają Galicję za 
cześć państwa węgierskiego i że cesarz w r. 
1137 podczas koronacji i a króla przysiągł na 
to, że kraje, które należały dawniej do Wę­
gier, znowu z tern państwem zostaną połączo­
ne. Pod względem finansowym ugoda jest za- 
dowalniająca, pod względem ekonomicznym 
zastępca Galicji nigdy nie może za ugodą gło­
sować. Przepisy weterynaryjne nie są korzy- ' 
stne dla Galicji.

Pos. Abrahamowicz — powiada mówca da­
lej — twierdził, źe Koło polskie uwzględnia 
stanowisko mocarstwowe Austrji, podczas gdy 
Rusini tego nje czynią. Mówca zapytuje, czy 
pos. Abrahamowicz, gdyby Rusini mieli szczę­
ście znsleść ministra, któryby zaspokoił ich 
potrzeby kulturalne bez odbierania czegokol­
wiek Polakom, również głosowałby tak spo­
kojnie za koniecznościami państwowemi ? Po­
nieważ Polacy mają wszystko, co potrzebują 
do zaspokojenia swych potrzeb kulturalnych, 
i mają jeszcze prawo uciskać Rusinów*, dla­
tego głosują za temi koniecznościami. Ponie­
waż jednak Rusini znajdują się w odwrotnem 
pcłożenia, mogą mieć przed oczyma tyl^o 
własne stosunki ekonomiczne i z tej to przy­
czyny muszą głosować przeciw. Rusini są 
przestrogą dla Austrji aby się zmieniła. My 
dopóty będziemy wszystkiego odmawiali, póki 
rząd nie zmieni swego zachowania. O ile rząd 
uwzględni stanowisko Rusinów, także my po­
czynimy ustępstwa. Jeżeli jednak rząd tego 
nie uczyni, to i Rusini nie zmienią swego sta­
nowiska, chociaż pos. Stapiński sądzi, źe wal­
ka na.odowa powinna zejść na drugi pian. 
Jakie życzenie jest zrozumiałe u ludów nasy­
conych. Pcs. Stapiński sądził, że nie będzie 
pierwej spokoju, póki nie nastąpi wyodrębnie­
nie Galicji. Droga do wyodrębnienia Galicji, 
prowadzić może tylko p r z e z  n a s z e  t r u-  
p y. (Oklaski u Rusinów).

W . Doroszew icz.

D e s z c z .
(Z rosyjskiego).

Syn — nieba, niech imię jego przeżyje 
wszechświat, władca Li-O-A stał w oknie swe­
go poicelanowego pałacn.

Był młody i dlatego dobry. Wśród roz­
koszy i blasku nie przestawał troszczyć się o 
biednych i nieszczęśliwych.

Padał deszcz ulewny. Płakało niebo, a 
z niem drzewa i kw iaty.

Smutek ścisnął serce monarsze — więg 
wykrzyknął:

— Biedni ci, co nie mają kapeluszy nawet 
w taki ulewny deszcz!

I odwracając się do szambelana rzekł:
— Chcę wiedzieć, ilu takich nieszczęśli­

wych znajduje się w mym Pekinie?
— Światło słońca! — odpowiedział pada­

jąc na kolana i schylając głowę Tzung-Hi-Tzang
czyż jest cokolwiek niemożliwego dla cesa­

rza cesarzów. Jeszcze przed zachodem słońca 
będziesz wiedział, ojcze zorzy, to, co chcesz!

Władca uśmiechnął się łaskawie, a Tzung- 
Ili-Taung pobiegł tak szybko, jak tylko mógł, 
do pierwszego ministra San-Czi-Sana.

Wpadł doń Kdwo dysząc i z pośpiechem, 
nie odpoczywając i nie zdążywszy nawet oddać 
wszystkich honorów, należnych temu dygnita­
rzowi, mówił, ciężko łapiąc powietrze:

— R dość wszw*h świata, nasz wszechmo-

Bos. Peschka oświadcza, że ze stanowiska 
agrarnego ugoda nie jest odpowiednią. Agra- 
ryusze woleliby, gdyby nastąpiło zupełne zer­
wanie wspólności.

Poseł Masaryk podnoąd korzyści obecnej 
ugody. Mówca jest przeciw zerwaniu wspólności 
a za wspólnością cłcwą i wyraża zdanie, że ze 
względu na przepisy prawno-państwowe w 
sprawie ugody potrzebna jest większość kwali­
fikowana. Potępia jak najostrzej postępowanie 
Węgier wobec narodowości niewęgierskich. Z 
pąwodu tego nie można się też entnzyazmować 
ideą państwową madziarską, idei tej należy 
przeciwstawić niemfecko-czeską ugodę. Tylko 
taka ugoda wzmocni Austryę wobec Węgier.

Pos. Lieberman omawia ugodę ze stanowi­
sko drobnego przemysłu i sądzi, że dla Austryi 
byłoby lepiej, gdyby nastąpiło zerwanie współ 
ności. Z powodu ugody z Węgrami istnieją 
wysokie cła agrarne, które powodują drożyznę i 
są klęską dla ubogiej ludności. Cały kraj zacho 
wuje się wrogo wobec ugody, Galicya niema 
przemysłu i produkta przemysłowe sprowadza 
z Austryi zachodniej, a i to o jedną trzecią 
drożej, aniżeliby je mogła otrzymać. Anstrya 
zachodnia i Węgry kłócą się o przemysłowe i 
agrarne interesy, a ta walka odbywa się kosz­
tem Galicyi. Mówca wskazuje dalej na to, że 
Węgry nie dopuszczą do rozwv>jn przemysłu w 
Galicyi i domaga się ustawy o popieranie prze 
mysłu specyalnie dla Galicy i; w tym kierunku 
zastępcy galicyjskich robotników solidarnie pój 
dą z klasą posiadającą. Jest ważnem w intere­
sie robotników, aby wreszcie przystąpiono do 
uprzemysłowienia Galicyi.

Na tern dysknsyę zamknięto i wybrano 
mówców jeneralnych.

Mówca jeneralny „contra“  pos. dr. Sehoe- 
pfer występuje przeciw Węgrom z powodu, że 
dążą do zerwania wspólności monarchii, w o- 
bronie której stronnictwo mówcy będzie wal­
czyło.

Jeneralny mówca „pro“  pos. Kramarz uwa 
za, że w ugodzie uzyskano niektóre zdobycze. 
W  kwesty i bankowej nie ma się czegv> obawiać.

gący pan jest w strasznym niepokoju. Niepo­
koją go ci, którzy chodzą w deszcz bez kape­
luszy w jego mieście Pekinie, i chce on dzi­
siaj jeszcze wiedzieć, ilu ich jest.

— Sąż tacy nędznicy? — zdziwił się San- 
Gzi-San, — a zresztą... #

I kazał wezwać do'siebie, Paj-Bi-Wo, ko­
mendanta miasta.

— Złe wiadomości z pałacu — rzekł, gdy 
Paj-IB-Wo schylił głowę na znak szacunku i 
uwagi, — władca naszego życia zauważył nie­
porządki!

— Jakto — z przestrachem zawołał Paj- 
Hi-Wo, — czyż niema pięknego cienistego par­
ku, zakrywającego Pekin od pałacu?!

— Zupełnie nie wiem, jak to się stało —  
odpowiedział San-Czi-San, ale jego monarszą 
mość strasznie niepokoją nędznicy, którzy cho­
dzą w czasie deszczu bez kapeluszy. I  chce 
on wiedzioć jeszcze dzisiaj, ilu ich jest. Za­
łatw to!

— Zawołać mi tu natychmiast tego stare­
go psa IIuar-Dżunga. — wołał w chwilę po­
tem Paj-Hł-Wo do swych podwładnych.

I gdy naczolnik policji, blady ze strachu, 
drżący, upadł mu do nóg, mandaryn obsypał 
go gradom przekleństw.

— Nędzniku, próżniaku, podły łapowniku. 
Czyż chcesz, żeby nas wszystkich razem z to­
bą ćwiartowano!? ”

— Wyjaw przyczynę twego gniewu-szczę- 
kając zębami ze strachu u nóg mandaryna 
bełkotał IIuar-Dźung — żebym mógł zrozumieć 
łaskawe słowa, jakiemi mnie darzysz. Gdvżw

M A G A Z Y N M E B L
Szczepana bojka

w wielkim wyborze kompletne urządze­
nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 

0  nów, i t  p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 
O terace, poduszki, kołdry, dywany,chodm- 
^  ki, porty ery, firanki, kapy na łóżka, ser­

wety na stoły i t. p.

w Krakowie, ulica, Szpitalna l> 34, naprze> 
ci w teatru telefon Nr. 738.
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Wcisk niemadziarskieh narodowości na Wę­
grzech jest barbarzyństwem. Ze stanowiska swe 
go narodu jednak jest mówca stanowczo za u- 
trzymaniem monarchii, ponieważ na wypadek 
zerwania ekonomicznej wspólności nacisk eko 
nomiczny państwa niemieckiego z trudnością 
tylko da się wstrzymać. Musianoby wówczas 
szukać zbliżenia ekonomicznego do państwa 
niemieckiego, po któremby przyszło także zbli 
żenie polityczne, co mówca odrzuca. Stronnic­
two mówcy stoi na stanowisku, że przed osta­
teczną decyzyą musi wiedzieć, dokąd polityka 
rządu dąży, mianowicie czy rząd skłonnym 
jest przeprowadzić równouprawnienie narodu 
czeskiego i czy chce politykę ekonomiczną tak 
pokierować, aby Austrya była na lata 1915 i 
1917 przygotowaną. Bez przeprowadzenia rów­
nouprawnienia jest niemożliwem, aby naród 
czeski prowadził politykę pozytywną.

Mówca zwraca się przeciw zarzutowi poli­
tyki postulatowej i przyznaje, że konieczność 
ciągłych żądań o zaspokojenie ważnych potrzeb 
jest zawstydzającą, ale nie dla Czechów, tylko 
dla rządu. Dajcie nam, kończy, to, co się nam 
należy, dajcie wszystkim narodom w Austryi 
równouprawnienie, a będziemy wam wdzięczni 
i będziemy pracowali dla dobra i potęgi tego 
państwa. (Oklaski.)

Następnie Izba przyjęła wniosek pos. Su- 
•tereicza, aby ugodę przekazać komisyi, złożo­
nej z 52 członków. Natychmiast przystąpiono do 
wyboru tej komisyi, poczem o godzinie 8 wie­
czorem posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie we wtorek.
Polscy członkowie komisyi ugodowej.
Wiedeń. Do komisyi ugodowej wybrani zo­

stali z Galicy i pos. Abrahamowicz, Battaglia, 
Głąbiński, Kolischer, Kozłowski, Eug. Lewicki, 
Łtiszczkiewicz, Stapiński, Wityk.

Od administracyu
Sz. P. T. Prenumeratorów prosimy o ry­

chłe odnowienie prenumeraty celem uniknięcia 
przerwy w wysyłce dziennika.

Prenumerata na miesiąc Listopad wynosi

w miejscu 2 kor. z jednorazowem odnoszeniem 
2 kor. 40 hal, na prowincyi 2 kor. 70 hal.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Zarazem upraszamy Szan. naszych Czy­

telników, ażeby o każdorazowem niedoręcze- 
niu dziennika przez roznosicieli miejscowych 
zechcieli natychmiast zawiadomić Administra- 
cyę, celem usunięcia nadużyć.

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN ł 

Kraków, 31 października.
— K a len da rzyk  kościelny. Dziś, we czwar­

tek Wigilia Lucyili imgczeanitBki i Antoniego Jbisakupaj 
w piątek, Wszystkich Świętych, w sobotę Dzień za­
duszny i Wiktoryna.

— K a len d a rzy k  astronomiczny. Wiohói
słońca rozpoczyna się o godzinie 6 minut 29, zachód 
przypada o godzinie 4 minut 20, długość dnia godzi* 
9 minut 51.

—  Nabożeństwo. W  niedzielę w Katedrze 
na Zamku po Wotywie, uroczyste odśpiewa­
nie hymnu ,,Salve Regina“ w grobach króle­
wskich (fundacja wieczysta).

W  kościele księży Pijarów rozpoczyna się 
Nowenna ku czci Opieki Matki Boskiej w so­
botę dnia 2 listop. o godz. 6 wieczór.

— Zakład staruszek i kalek na Blichu po 
wybudowaniu nowego budynku zakładowego i 
kaplicy został dziś poświęcony przez biskupa 
ks. Anatola Nowaka, który po ceremonji po­
święcenia i przeniesienia Relikwji św. odprawił 
nabożeństwo w nowej kaplicy. Poświęcenie 
odbyło się wobec licznych osób zaproszonych 
duchownych i świeckich.

Budynek Zakładu projektowany i wykona 
ny przez tutejszych architektów Władysława 
Warczewskiego i Jana Mayera przedstawia się 
bardzo sympatycznie tak od zewnątrz jak od 
wewnątrz, mieści oprócz wielu pokoi aa parte­
rze i I-szem piętrze służących do pomieszkania, 
kaplicę dość imponujących rozmiarów i czynią 
cą wrażenie nie kaplicy ale kościółka o archi­
tekturze modnej ale bardzo skromnie i umiar­
kowanie trzymanej. Ogromną zaletą budynką 
jest wielka ilość światła we wszystkich ubika-

przeeiwnym razie boję się, iż nie zrozumiem 
Języka twej mądrości!

— Stary psie, któryś raczej powinien być 
stróżem stada świń, niż największego miasta 
Ba świecie! Sam władca Chin zwrócił uwagę, 
że w mieście są nieporządki! Po ulicach na­
wet w czasie deszczu chodzą nędznicy bez ka­
peluszy. Przed wieczorem jeszcze musisz mi 
donieść, ilu ich zostało w Pekinie!

—  Wszystko będzie spełnione — odpo­
wiedział Huar-Dżung, trzy razy uderzając gło­
wą o podłogę, i w sekundę potem krzyczał 
już i tupał nogami na policjantów miejskich, 
zebranych przez ogłuszające dźwięki gangu.

— Nędznicy, których "połowę powieszę je­
dynie po to, by resztę upiec na węglach! To 
wy tak pilnujecie miasta! Ludzie w deszcz cho­
dzą po ulicach bez kapeluszy, a wy tego nie 
widzicie! Zeby mi za godzinę byli wyłapani ci 
wszyscy, którzy nie mają nawet trzcinowego 
kapelusza!

Policjanci pobiegli spełaić rozkaz, i przez 
godzinę na ulicach odbywało się istne polo­
wanie.

Trzymaj go, łapaj! — krzyczeli policjanci, 
eh wy tając przechodniów bez kapeluszy.

Wyciągali ich z za płotów i z domów, 
gdzie nieszczęśliwi chowali się, jak szczury 
przed kucharzem, chcącym z nich zrobić po­
trawkę.

I w godzinę potem bez jednej tylko minu­

ty wszyscy mieszkańcy, nie posiadający kape­
luszy, stali na dziedzińcu więzienia.

— Ilu ich jest? —  spytał Huar-Dżung.
— 20.871 — odpowiedzieli kłaniając się 

do ziemi policjanci.
—  Katów! — wydał rozkaz naczelnik po-

cji.
I w* poł godziny 20.871 Chińczyków z od- 

rąbanemi głowami leżało na dziedzińcu wię­
zienia.

A 20.871 głów, wetkniętych na piki, roz­
noszono po mieście na widowisko tłumu.

rv Huar-Dżung poszedł z raportem do Paj- 
Hi-Wo. Paj-Hi-Wo do San-Czi-Sana. San- 
Czi San dał znać Tzung-Ht-Tzangowi.

Zapadł wieczór. Deszcz przestał padać. 
Lekki wietrzyk, szeleszcząc drzewami, zrzucał 
z nich deszcz brylantów na wonne kwiaty, 
błyszczące i mieniące się w promieniach za- 
chodzącego słońca.

Cały park zdawał się składać tylko z bla­
sku i woni, —  a syn nieba L i-o A  stał w o- 
knie swego porcelanowego pałacu, napawając 
się widokiom tego cudnego obrazu.

Ale, młody i dobry, nawet w tej chwili nie 
zapomniał o nieszczęśliwych.

—  Miałeś się dowiedzieć dla mnie—rzekł 
zwracając się do Tzang-Hi-Tzanga — ilu ludzi 
w Pekinie nie ma nawet kapeluszy, by zasło- 1 
nić się od deszczu. |

cyach co czyni wrażenie wesołe i ujmujące. Ka 
plica cała malowana pokostowo na biało posia 
da ogromny chór, który służy za galeryę dla, 
osób mieszkających na I  piętrze. Oprócz ołta­
rza głównego poświęconego Matce Boskiej Czę 
stochowskiej posiada kaplica jeszcze dwa bocz 
ne ołtarze poświęcone św. Józefowi i św. Fram 
ciszkowi z Asyżu.

Po dokonanem poświęceniu i nabożeństwie 
pp. architekci wręczyli przełożonym Mateczkom 
Felicjankom klucze nowego budynku ze słowa­
mi serdecznego życzenia.

W  uroczystości poświęcenia brał udział 
delegat namiestnictwa radca dworu p. Adam 
Fedorowicz, radca policji p. Wład. Swolkiea, 
dostawca dworu p. Fr. Macharski i wiele la­
nych pań i jianów.

— Helena hr. Morsztyn pianistka wykoma 
w koncercie 8 listopada utwory Bacha, Strada- 
la, Mendelssohna, Chopena, Saint-Saensa, Sam- 
era i Liszta. Bilety do nabycia w księgarni 
Krzyżanowskiego.

— Z teatru miejskiego. Repertuar najbliż­
szych dni teatru miejskiego musiał być u- 
łożony w ten sposób, że znakomita i pełna 
humoru komedja Bogusławskiego p. n. „Opie­
ka wojskowa“ może być graną w tym tygo­
dniu tylko raz jeden, t. j. w piątek (dzień 
Wszystkich Świętych). Próby są na ukończe­
niu.

— Herbaciarnia ludowa otwartą będzie daia 
1. listopada b. r. w lokalu dotychczasowym 
przy ul św. Krzyża 10 na dole dla biednych 
studentów i innej młodzieży.

— Tajemniczy rabunek. Kantor br. Eibea-
schiitz w którym dokonano śmiałej kradzieży^ 
był wczoraj z powodu dokonywanej inwenta- 
ryzacyi przez cały dzień zamknięty; wszyst­
kich, którzy się tam po długich ceregielach 
dostaną, spotykają odpowiednio do okoliczno­
ści strapione miny i podejrzliwe spojrzenia. O 
dokonanym włamaniu świadczą już tylko dwa 
otwory w kasie, a także pewien nieład 
w kantorze; otwór bowiem w sklepieniu już 
zamurowano.

Jak się okazało, włamanie zostało dokona­
ne przez rabusiów śmiałych i obeznanych nie-

—  Żądanie władcy wszechświata została 
spełnione przez jego sługi — z niskim pokło­
nem odrzekł Tzang-Hi-Tzang.

— Ilu ich jest ? Uważaj, mów tylko pra­
wdę!

— W  etłym Pekinie niema tni jedaege 
chińczyka, któryby nie miał kapelusza dla za­
słony od deszczm

— Przysięgam że mówię najszczerszą pra­
wdę l

I Tzang-Hi-Tzang podniósł rękę i schyl® 
głowę na znak świętej przysięgi.

Twarz wszech władcy rozjaśniła się szczę­
śliwym, radosnym uśmiechem.

— Szczęśliwe miasto! Szczęśliwy kraj! — 
wykrzyknął, — i jakżem szczęśliwy, że po i 
mem panowaniem naród cieszy się takim do­
brobytem.

I wszyscy w pałacu byli szczęśliwi na wi­
dok szczęścia pana.

A San-Czi-San, Paj-Hi-Wo i Huad-Dzang 
dostali po orderze złotego smoka za ojcowską 
opiekę nad mirodem.

paslft Torebki, WoalKi, JMawiczlji, Krawatki, Kołnierze, pończochy, Grzebyki, Grzebienie i Szczotki 
do czesania, Szczotki do czyszczenia, Mydła, pndry, Perfumy, Wody fcolotisfcie
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tylko z wybijaniem ścian kas, ale i operacjami 
bankierskiemi; słowem doświadczonych i wy­
kwalifikowanych na europejską modę fachow­
ców.

Nie zadowolnili się oni bowiem zabraniem 
wartościowych papierów i monet, lecz posta­
rali się także usunąć to wszystko, co mogło­
by wprowadzić na trop papierów, przez nich 
zrabowanych lub sprowadzić ich amortyza­
cję. Sam zaś sposób włamania dowodzi, że 
bandyci znali ten system kas, ktMy zresztą do 
najlepszych i najmocniejszych nie należy; oto 
bowiem nie trudzili się rozbijaniem ścian ka­
sy, lecz poprostu zrobili otwory po tej samej 
stronie kasy, po której znajdowały się zamki 
(pancerz nie stawił im zbyt wielkiego oporu, 
bo jest w tern miejscu bardzo cienki) i przez 
te otwory wyrwali zamki, poczem kasa stała 
jut dla nich otworem. Górny otwór jest wiel 
kości pięści, dolny, przez który został wyła­
many głóvny zamek, wielkości dłoni. Gospo­
darkę zaś w kasie mieli łatwą, bowiem u ka­
setki depozytowej, stojącej na górnej półce, za­
mek, jak nas objaśnił jeden z właścicieli, był 
zepsuty i kasetka nie zamknięta. Wielkość o- 
tworu w sklepieniu zdaje się wskazywać na 
to że bandyci (na miejscu było ich nie więcej 
jak dwóch) byli dość szczupli. Przebicie jego 
nie przedstawiało także zbyt wielkich trudno­
ści, bowiem składało się ono pomimo swej 
pozornej grubości, tylko z jednej warstwy pio­
nowo leżących cegieł. (Tandetny sposób w ja­
ki budowano nowe domy krakowskie, oddał 
tu bandytom wielką przysługę. Siady, jakie 
pozostawili po sobie .bandyci są nader nikłe 
Flaszeczka z karbolem, znaleziona w kantorze 
i rzekome podobieństwo tego, który ją kupił z 
jakimś „panem/4 którego kucharka spostrzegła 
wychodzącego z kamienicy i pozostawione za­
pałki i munsztuki od rosyjskich papierosów, 
nader słabemi są poszlakami. Bandyci sprytni, 
doświadczeni i inteligentni (a wszystko wska­
zuje, ze sprawcy takimi byli) nie byliby tak 
dziecięco naiwni, żeby zostawiać po sobie śla­
dy i te, które zostawili mogli zrobić umyślnie, 
aby wprowadzić policyę na trop fałszywy i 
tak zapewne ci zrobili, paląc umyślnie rosyj­
skie papierosy.

Policja ciężkie będzie miała zadan-e z w y­
kryciem opryszków, pomimo, że rozwinęła w 
tym kierunku energiczną działalność. Telegra­
my i zawiadomienia rozesłano do Wiednia, Ber­
lina, Budapesztu, Lwowa, Hamburga, Bremy, 
Tryjestu i Warszawy, oraz do wszystkich m.ast 
Galicyi i stacji pogranicznych. Do wyjazdu z 
Krakowa bandyci nie mieli wieie czasu, pracę 
swą zacząć mogli dopiero po 12 tej, a wyma­
gała ze 8 godziny, o godz. zaś pół do 8-mej 
już kantor otworzono i kradzież skonstatowa­
no.

Jak aię okazało z inwentaryzacji dokona­
nej przez p. Gustawa Wagnera, reprezentan­
ta 1 austryackiego towarzystwa ubezpieczeń 
od włamań, straty wynosżą w sumie ogólnej 
około 40.000 kor. (suma ubezpieczona wynosi 
podług informacji p. Eibenscbutza 25.000 kor. 
podług „Now. Reformy44 50.000 kor.) Zwrot de­
pozytów w zapieczętowanych kopertach przy­
jętych przez p. E. niejako „z grzeczności44 ze 
stanowiska prawnego, jest wątpliwym, tak że 
w każdym razie dom bankowy strat wielkich 
nie poniesie, zwłaszcza, że niektóre depozyty 
których strata byłaby dla domu najdotkliwsza 
ocalały. Miejsce wypadku otaczają stale grup­
ki publiczności, komentującej żywo i w różny 
sposób ten wypadek. Przeważają izraelici.

—  Wielka zguba? Zyd Lóbl Freilich, han­
dlarz brylantów7, doniósł tutejszej dyrekcji po­
licji, że zgubił portfel, w którym było 13 pa­
czek brylantów wartości 80.000 ker. i 93.030 
kor. gotówki w banknotach oraz 3 weksle.

— Woboc niebezpieczeństwa cholery otrzy 
mujemy następując- uwagi o stanie sanitar­
nym „Wielkiego Krakowa’*. Magistrat miasta po 
dzielił je na 25 rewirów, wydał już pewne roz­
porządzenia o poprawieniu* stanu sanitarnego, 
lecz rozporządzenia te dotyczą tylko samego 
miasta. Tymczasem wysuńmy się tylko kilka­
naście kroków za rogatki miejskie i cóż tam 
ujrzymy. Na Zwierzyńcu, Dębnikach ulice nie 
brukowane, błotniste, na które wprost wy­
rzucają mieszkańcy wszelkie odpadki; po bo­
kach cuchnące rynsztoki. Z nich ściekają nie­
czystości do szerokich, otwartych kanałów, któ
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rych straszna woń zatruwTa powietrze na kilka 
dziesiąt kroków wokoło. Domy nieskanalizo- 
wane, wodociągi zastępują studnie niegłębo- 
kie, których woda zanieczyszczoną jest ściekami 
z klozetów; podwórza małe, ciasne, zapełnio­
ne wonią kloaki. Taki jest stan sanitarny tych 
części „Wielkiego Krakowa44, i to wszystko 
100-200 kroków od rogatek. Jeżeli dodamy, że 
domy te zamieszkane są przeważnie przez lud 
ność robotniczą, biedną, zatem stłoczoną po 
kilkoro w małych izdebkach, źle, niedostatecz- 
cznia i mehy&ienieznie się odżywiającą, lub 
też żydowską, która odznacza się wprost wro­
dzoną skłonnością do niechlujstwa, to zrozu­
miemy odrazu, że jeżeli epidemia zostanie za­
wleczoną w okolice Krakowa, to pierwszych 
oliar poszuka tam, na przedmieściach. A  gdy 
to się stanie, to wtedy nie zatrzymają jej z pe­
wnością rogatki i urzędy celne i na "to właś­
nie niebezpieczeństwo, grożące Krakowowi z 
powodu przedmieść pragniemy zwrócić uwa­
gę zarówno władz miejskich jak i współoby­
wateli. Działalność bowiem władz nie może 
być skuteczną, jeżeli nie zostanie popartą sa­
mopomocą i współdziałaniem obywateli Kra­
kowa. Pierwsze zaś wysiłki akcji (która nie 
może być odkładaną do czasu faktycznego się 
jej ukazania, bo wtedy będzie za późno) musi 
być skierowaną ku uzdrowotnieniu przedmieść.

— Ze Sto warzyszeó.^W E 1 e u t e r j i w nie­
dzielę 3 listopada o 7 wieczorem wygłosi p. 
Jan Dobrowolski odczyt p. t.: „Ruch absty­
nencki wśród młodzieży szwedzkiej44 poczem 
zabawa. Wstęp dla wszystkich ;wolny. Ze 
względu na stałe przepełnienie sali podczas 
niedzielnych posiedzeń wrstęp dozwolony tyl­
ko do wpół do 8, późniejsze zgłoszenia nie 
będą uwzględnione.

W gmachu tow. gim. „Sokół44 w Podgó­
rzu odegrają dnia 1 listopada artyści b. tea­
tru ludowego dramat „Młyuarz i jego córka44 
Ernesta Ranpacha pod artystycznem kierowmi 
ctwem Władysława Kidńskigo i Tadeusza L. 
Początek o godzinie wpół do 8 wieczór. Krze­
sła po 2 k. 1 k. li hal. i 80 hal. Bilety wcześ­
niej nabywać można w droguerji „pod Gwia­
zdą44 w Podgórzu.

S t o w a r z y s z e n i e  n a u c z y c i e ­
l e k .  Dnia 3 listopada b. r. o godzinie 11-ej 
przed południem wT czytelni stowarzyszenia 
nauczycielek [Karmelicka 36 I p.] odbędzie się 
posiedzenie sekcyi pp. .nauczycielek muzyki.

— Ślub. Dnia 31 b. m. pobłogosławił Ks« 
Dr. Jakób Kamieński w kościele N. Maryi 
Panny związek małżeński między p. Piotrem 
Klimeckim, c. k. kontrol. podat., a p. Natalją 
Bukajłówmą.

— Przejście Merkurego przed tarczą sło­
neczną. Dnia 14 listopada przejdzie planeta 
Merkurego przed tarczą słońca. Przy wejściu 
chwila kontaktu zewnętrznego nastąpi o godzi­
nie 11, minut 23, sekund 11 przed południem, 
kontakt wewnętrzny nastąpi o godzinie 11, mi­
nut 25 sekud 51; przy wyjściu chwila kontaktu 
wewnętrznego nastąpi o godzinie 2, minut 48, 
sekunt 6 po południu, kontakt zewnętrzny o go­
dzinie 2, minut 50, sekund 46 po południu.

— Nekrologjo. Karolina Nowina z No­
wińskich Dziewińska, wdowa po urzędniku są­
dowym przeżywszy lat 66 zmarła w Krakowie 
d. 29 b. m.

— Kalendarzyk świąteczny.
W  piątek dnia 1 listopada.

T e a t r  m i e j s k i  po południu: „Młynarz i 
jego córka'4.
wieczorem „Opieka wojskowa44.

S t a r y  t e a t r :  wieczorem koncert muzyki 
wojskowej.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  „Zasady che­
mii44 wykład dra Włodzimierza Nowaka. 

C y r k  E d i s o n  dwa przedstawienia kine­
matograficzne.

S o k ó ł  w P o d g ó r z u ,  wieczorem: przed­
stawienie teatralne „Młynarz i jego córka44

— Śmierć dwu dziewcząt. Sprawa samobój 
stwa ekspedjentek jednej z lwowskich firm spe 
dycyjnych, dwudziestoletnich Guści Reiterów- 
nej i Suessli Manerówny, z których pierwsza 
następnie umarła, zaczyna się zaciemniać. Zna 
lazł się świadek, który naprowadził policyę na 
domysł, iż między oboma żydówkami miał miej

sce pojedynek na pistolety, czego powodem by 
ła miłość do jednego mężczyzny, kapitana au­
dytora. W  sprawie tej toczy się obecnie śledz­
two. Manerówna jest*lekko ranna, za dni parą 
będzie zupełnie zdrowa.

Reiterówna była córką szynkarza a przed 
dwoma laty straciła siostrę, która otruła się 
również wskutek nieszczęśliwej miłości.

Z innej strony donoszą jednak, że pogłoska, 
iż obie desperatki miały kochać się w jednym 
młodzieńcu i pojedynkowi zostawiły rozstrzy­
gnięcie losu, okazała dię nieprawdziwą. Kocha­
ły się wprawdzie, ale każda w innym. Pojedyn 
ku żadnego nie było.

— Ciemnota czy obłęd? Z Głowaczowa do­
noszą: Przed kilkunastu dniami dzienniki z 
radością przyjęły wiadomość, że hr. Mikołaj 
Rej z Przyborowia zamierza przyłączyć swój ob 
szar dworski do wiosek Głowaczowej i Choto- 
wej i w tym celu poczynił starania w Namie­
stnictwie. Atoli nauka nienawiści klasowej sze 
rzona przez różnych agitatorów nie poszła w 
las. Kiedy starostwo pilzneńskie przysłało zapy 
tanie z polecenia Namiestnictwa, czy włościa­
nie tamtejsi zgadzają się na urzeczywistnieni® 
tego zamiaru, radni wioski Głowaczowej jedno­
głośnie sprzeciwili się temu, a nawet jeden z 
radnych oświadczył, że w razie przyłączenia 
obszaru dworskiego do gminy sprzeda swój 
grunt i przeniesie się do innej wioski. Oto przy 
kład jaskrawy do czego prowadzi to odłącze­
nie prawne dworu od gminy, a z drugiej strony 
znów nowy dowód jakie skutki sprowadza de­
magogia ludowców. Sami nie wiedzą czego 
chcą.

Jeszcze to należy zaznaczyć, ie zapytanie 
(deklaracyę) nadesłaną ze starostwa w tym\ 

samym dniu na zabranej radzie gminnej od­
mownymi podpisami wszystkich radnych zao­
patrzono i odesłano natychmiast do ck. staro­
stwa w Pilznie.

Tak się bali mędrcy głowaczowscy, że każ­
da chwila opóźnienia może im sprowadzić ta­
ką klęskę, jak połączenie z obszarem dworskim...

A postulat połączenia należy do zasadni­
czego programu wszystkich chłopskich stron­
nictw...

— Zdrowie cesarza. Jak Jdonosi „Corr. 
Wilhelm, cesarz odbył wczoraj ponownie pół­
godzinną przechadzkę po parku schónbruó- 
skim. Stan zdrowia cesarza jest bardzo do­
bry. Objawy kataralne zupełnie ustąpiły.

— Kandydatura p. Daszyńskiego na Ślą­
sku w okręgu wiejskim Fryszlad-Bogumioj wy­
wołała jako naturalny odrach narodowo czu­
jących wyborców połączenie się wszystkich 
stronnictw przeciw trybunowi socjalistyczne­
mu. Przed kilku dniami odbyła się konfe­
rencja przywódców stronnictw: narodowego 
i Związku katolików śląskich, na której uch­
walono popierać jako kandydata przeciw p. 
Daszyńskiemu p. S t a n i s ł a w a  S t o h a n -  
d 1 a członka Koła Polskiego. Kandydatura ta 
będzie niewątpliwie dla robotników śląskich 
bardzo sympatyczną. Młody poseł zaznaczył 
się już wybitnie w s*ej dżiałalności społecz­
nej jako energiczny i niestrudzony organiza­
tor związków zawodowych robotniczych i gór­
niczych. Pomyślnie przeprowadzone akcje 
cennikowe w Bielsku i w Jaworznie zyskały 
mu pełne uznanie chrześcijańskich robotni 
ków.

Przeciw socjalistycznej kandydaturze sta­
nąć może chrześcijańsko-społeczny kandydat 
z widokami powodzenia.

Wybory w okręgu Frysztad-Bogumin roz­
pisane zostały na 14 grudnia. Socjaliści już 
rozpoczynają kampanję naturalnie od osobi­
stych inwektyw i napaści.

— Sprawy kościelne. Z Rzymu donoszą, 
że papież ekskomunikowtł książkę nieznane­
go autora, która tu wyszła pod tytułem: „Pro­
gram modernistów*4, odpowiedź na encyklikę 
„Pascendi dominici44 i wezwał biskupów, aby 
w swych* djecezjach zabronili wiernym czyta­
nia tej książki.

Arcybiskup ks. Władysław Zaleski de­
legat apostolski obchodził w tych dniach, w 
Rzymie jubikusz dw!uiziestopięcioleci.i ka­
płaństwa.

— Nowy nuneyusz w Monachium. Z Rzy­
mu piszą nam: Stanowisko nuneyusza apostoł-

t

piersiowo cukierki z babką zaostrzoną, bardzo sku­
teczne przeciw kaszlowi, chrypce, flegmie -  Pa­

kiet 20 HlerzY do nabycia w aptekach*



• Ł 6 I  K 1 S 9 D Y

skiego w Monachium jest bardzo ważnem nie- 
tylko dla katolików bawarskich, ale też i dla 
katolików całej rzeszy niemieckiej, a więc i dla 
braci naszych w Poznańskiem i na Śląsku. O- 
becnie nastąpiła zmiana w nuncyaturze mona­
chijskiej. Mianowicie po ustąpieniu mons. Mac 
chi‘ego papież zamianował jego następcą domi 
nikanina, o. Andrzeja Fruehwirtha. Było pra­
gnieniem katolików niemieckich, aby nuncyu- 
szem zotał kapłan znający gruntownie stosunki 
w Niemczech i język niemiecki. Ponieważ 
wśród prałatów włoskich nie można było zna- 
leść takiego kandydata, zdecydowano się w Wa 
tykanie zamianować Niemca.

Nie jest to pierwszy wypadek, w którym 
nuncyuszem zostaje zakonnik. Np. kard. Gotti 
był generałem oo. Karmelitów, gdy go Leon 
X n i wysłał do Brazylii w charakterze nuncyu 
sza. O. Frnehwirtli na gen. kapitule oo. Karnie 
litów, odbytej w r. 1891 w Lyonie został obra 
ny generałem tego zakonu i był nim przez lat 
12. Teraz wystąpi z zakonu i zostanie mianowa­
nym arcybiskupem in partibus infidelium. U- 
rodził się on w Styryi i ma lat 62.

Mianowanie O. Fruehwirtha jest niezawod 
nie dowodem wyjątkowej życzliwości Ojca św. 
dla niemieckich katolików.

— Napad bandytów na kośeiół. Z Sando­
mierza donoszą do pism warszawskich o na­
padzie bandyckim na kościół św. Pawła. Ban­
dyci wdarli się do kościoła, gdzie najpierw łu­
pem ich stała się skarbonka, z której wyjęli o- 
koło 50 kop., następnie otworzyli wytrychem 
cyborjum, wyjęli zeń puszkę z Najświętszym 
Sakramentem", który wysypali na obrus, pokry­
wający ołtarz, puszkę samą zabierając; dalej 
wyważyli drzwi żelazne do zakrystii, gdzie za­
częli najściślejsze poszukiwania w szafach, szuf 
ladach i we wszystkich zakątkach, i wreszcie 
porzucili zbrodniczą robotę dopiero wtedy, gdy 
ich coś spłoszyło.

— Rzeź w Czerno wej jest strasznym epizo 
dem niesłychanego ucisku narodowego na Wę 
grzech. Czernowa, .wieś czysto słowacka, należy 
do dyecezj i, spiskiej i nie miała dotychczas wła­
snego kościoła, ale należy do parafii Różom- 
berskiej. Proboszcz ruzomberski ks. Hlinka, 
wybudował wspólnie z Czerniowianami w ich 
wsi kościółek filjalny, który miał być w tych 
dniach poświęcony. Ponieważ jednak ks. Hlin­
ka został przez sąd zawieszony za rzekome 
„panslawistyczne“ agitacye, Czernowianie pro 
sili biskupa Parvy, aby poświęcenie odłożyć do 
czasu powrotu ich proboszcza. Tymczasem, tym 
czasowy administrator ruzemberski znany ma 
dziaryzator, postanowił poświęcić kościół na 
własną rękę, aby, jak mówił, idea węgierska 
zatryumfowała w Czernowej...

Rząd, uprzedzony o nastroju ludności, wy­
słał do wsi 16 żandarmów. Ci w dzień przyjaz­
du księży, utworzyli szpaler we "wsi, przez któ 
ry jechali księża i urzędnik z Ruzomberka Pe 
reszlenyi. Przyjeżdżających powitali włościa­
nie okrzykami: Wracajcie! wracajcie! a dwóch 
chłopów pochwyciło za uzdy konie pierwszego 
powozu, chcąc go zawrócić. Wtedy Pereszlenyi 
kazał żandarmom strzelać. Skutek był strasz­
ny; 48 zabitych i rannych zaległo wiejską uli­
cę! Takie było krwawe poświęcenie czernowskie 
go kościoła!

Uderzającem jest, że żandarmi nie wzywali 
wcale tłumu do rozejścia i nie próbowali strze­
lać na postrach, w powietrze, ale odrazu celo­
wali w tłum...

Barbarzyński ten postępek musi wywołać w 
całym cywilizowanym świecie uczucie wstydu 
i oburzenia...

T e l e g r a my .
Koło polskie.

Wiedeń. Dyskusya nad stosunkiem Pola­
ków do rządu i Rusinów została wczoraj po 
pięciogodzinnych obradach odroczona. Sprawo 
zdanie prezydyum Koła przyjęto jednomyślnie 
do wiadomości. Przesilenie w ministerstwie ga 
licyjskiem, można uważać za odroczone. Dysku 
sya w Kole polskiem była chwilami tak oży­
wioną, iż wywołana przez nią sytuaeya czyni­

ła prawdopodobnem ustąpienie ministerstwa 
dla Galicyi i całego prezydynm Koła.

Podnoszono zarzuty, że posiedzenie Koja 
w sprawie ruskiej zostało zapóźno zwołanemu 
Ostatecznie postanowiono się zgodzić na pew­
ne ustępstwa dla Rusinów, z zastrzeżeniem je­
dnakże, że polski charakter uniwersytetu lwów 
skiego nie będzie naruszony i zostanie zagwa­
rantowany.

Po posiedzeniu Koła polskiego odbyła się 
wczoraj wspólna konferencya prezydyum Ko­
ła polskiego z prezydyum ludowców, na której 
prezydent Koła polskiego zawiadomił ludowców 
o i>owziętyck w Kole polskiem uchwałach. Lu­
dowcy przyłączyli się do uchwały powziętej 
przez Koło polskie w sprawie ruskiej. Plenum 
klubu ludowców ratyfikowało następnie tę u- 
chwałę swego prezydyum.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na końcu wczorajszego posie­

dzenia sejmu pos. II o d z a wniósł interpelację 
w sprawie zajść w G'. rnawie. Zaraz na po­
czątku jego przemówienia przerywali posłowie 
węgierscy, wołając: „Pan jesteś w in ien i—Pre­
zydent ciągle dzwonił, prosząc o spokój. Hodza 
protestuje przeciw tego rodzaju podejrzeniu.

Opisuje zajścia w Gzernawie i przedstawia, 
że lud nie chciał zezwolić, aby kościół po­
święcono pod nieobecność zasuspendowanego 
X. Hlinki. Naczelnik gminy kazał żandarmom 
strzelać, nie lyezwaws^y wprzód ludności do 
rozejścia się. Według informacji mowc.y jest 
też nieprawdą, jakoby duchowieństwo lub żan­
darmów obrzucono kamieniami.

Mówcy ciągle przerywano. Gdy powiedział, 
że należy wdrożyć śledztwo, by stwierdzić, kto 
jest mordercą, odezwały się głośne okrzyki na 
ławach węgierskich; Pan jesteś mordercą. H a- 
ł a s  b y ł  t a k  w i e l k i ,  że prezydent mu­
siał p o s i e d z e n i e  p r z e r w a ć .

Po przerwie pos. Hodza dokończył prze­
mówienia, domagając się zawieszenia w urzę­
dzie naczelnika gminy i cofnięcia stamtąd woj­
ska.

Minister hr. Andrassy odpowiedział, że du­
chowieństwo wcale nie przybyło do Ćzernawy 
celem poświęcenia kościoła, gdyz było poin­
formowane o panującem tam usposobieniu. 
Zresztą doniesiono mu, że X. Hlinka został za- 
suspendowany za przekroczenie kościelne, za 
symonię. Następnie opisał minister zajścia we­
dług urzędowego sprawozdania, które twierdzi, 
że ludność chciała żandarmom wyrwać broń. 
W koijcu oświadczył, że przyjmuje odpowie­
dzialność za zajścia w Gzernawie.

Budapeszt. Stronnictwa koalicyjne odby­
ły wczoraj posiedzenie w sprawie ustawy o 
gwarancjach konstytucyjnych. Przedłożenie po 
dłuższej dyskusji przyjęto. Na końcu posie­
dzenia pos. Yisontai podniósł, Ze prezydent Iz­
by posłów austryjickich wyraził wczoraj współ­
czucie zabitym Słowakom w Czernawie, prze­
ciw czemu poseł protestuje. Minister hr. An­
drassy prosił, aby partje koalicyjne nie powzię­
ły w tej sprawie żadnej uch \ ały, gdyż mogą 
być przekonane, że rząd spełni swój obowią­
zek.

straszna katastrofa.
Taszkent. Podczas trzęsienia ziemi dn. 21 

bm. w tutejszej okolicy zostało doszczętnie zni­
szczone miasto Karatog. Cala ludność, 15.000 
mieszkańców, została pogrzebaną pod jego gru­
zami. Ocalał tylko gubernator i jego matka.

Harden — MoltkO.
Berlin. Moltke zdecydował się wnieść 

żądanie rewizji procesu do Izby karnej..
Kościół we Francji.

Paryż. Izba deputowanych obradowała 
wczoraj nad ustawą w sprawie dóbr kościel­
nych. Minister oświaty Briand oświadczył Ze 
projekt odpowiada ustawie z z. 1905. Minister 
jest zdania, że dobra te powinny przypaść 
biednym.

Tajemnicze zniknięcie.
Londyn. Guwernantka Barbary Łopuchi- 

nó vny oświadczyła przedstawicielowi ajencji 
Reutera, że * chwili zagadkowego zniknięcia 
panny znajdował i się z nią i z jej siosrtą za­
ledwie o kilkadziesiąt stóp od teatru Prze­
szukiwano bezskutecznie wszystkie szpitale, 
hotele, pokoje u meblowane i domy po­

grzebowe. W  poszukiwaniach biorą udział o- 
prócz ajentów policji miejskiej, wszystkie pry­
watne ajentury policyjne. Guwernantka Ło- 
puchnówny, zapewnia "również, że list, Który o- 
trzymała od swej pupilki, był stanowczo pi­
sany jej ręką.

Sytuacja w Marokko.
Londyu. Biuro Reutera donosi z Moga- 

dor, że wojska Muleja Hafida się koncentrują 
i s y t u a c j a  j e s t  g r o ź n a .  Znajdujące 
się tam krążowniki francuskie stoją w pogo­
towiu do wałki. Obawiają się podobnych zajść 
jak w Casablance.

Wrzenie w Persji.
Teheran. Gdy wczoraj w tutejszym wiel­

kim meczecie jeden z duchownych wygłosił 
mowę, w której z a l e c a ł  z a m o r d o w a ­
n i e  s z a c h a ,  gdyby tenże wystąpił prze­
ciw konstytucji, przyszło do wielkich wykro­
czeń, przyczem 5 osób zginęło.

NADESŁANE.

Przy M d  p i ń i y c l i
powinno się bezwłocznie stosować we wszyst­
kich przypadkach SCOTT‘A  Emulsię. „SCOTT“ 
leczy nietylko schorzałe części, lecz użycza ca­
łemu organizmowi zdrowia i siły żywotnej. 
„SCOTT“ jest specyficznym i niezawodnym 

środkiem

f 1

i test z pewnością najtańszym. Jej wy- 
scka sita lecząco-odżyweza polega na tern, 
że do jej sporządzenia Łtosujo się tylko naj­
lepsze najczyściejsze i najskutecz niejsze ma- 
teryały, jak również i na cerr, że środek 
ten przez odrębny i niedościgniony spcsób 

p- ./7 / tu sporządzania go, nietylko staje się sma*
t aić z. y .o czaym lecz zarazem bardzo lekko strawnym. 

z tum znakiem  J J

7uMaemj,“a!. ^ Ba ° W  SaszHi 2 ^oroay 50 bal.
wyrzb.Scotfa. Do nabycia we wszystkich aptekach.

przeciw wszelKietu - -  -  
dolegliwościom piersiowym

Adwokat Sr. Adam BoMtewicz
przeprowadził się do domu przy u lic y  S ła w ­

k o w sk ie j 1. 1. (róg Linii A—B.)

© m m m m m m

lecznica chirurgiczna,
Instytut R oen tgenow i! (przenośny aparat). 

GimnastyKa szwedzka lecznicza oraz masaż.
Oddzielne amhnlatoryum dla mnioj zamożnych ©3Ób.

D*ra Artura Frommera
przeniesione:

Kraków, ul. i. Tomasza 1 8 , Telefon 8 1 , Róg ul. FloryartskleJ.
godziny przyjęć: 9—11 przedp. i od d—4 popołudnia.

m B m s B s m s a B E m

8 Drukarnia
f  „Głosu n a r o d u
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Tłumaczenie.

Bank anstr y acko-węgiersk i.

Mitus fj«  n
#Si£T AKTRYABKO -WI6MSEIEfiO

odbędzie się w miesiącu lutym 1908 r.
Akcyonaryuszów, mających prawo głosowania *), którzy w tem walnem zgromadzeniu jako członkowie chcą brać udział, zaprasza się, 

aby najpóźniej do soboty 30 listopada 1907 r., dwadzieścia na swe nazwisko opiewających, przed lipcem 1907 datowanych akcyj Banku 
austryacko-węgierskiego wraz z arkuszami kuponowymi złożyli lub winkulowali w oddziale depozytowym zakładu głównego we Wiedniu, albo 
w zakładzie głównym w Budapeszcie, lub też w jednej z lllij.

Akcyonaryusze, którzy już dawniej w tym celu akcye w banku złożyli, są tem samem, bez poszczególnego nowego zgłoszenia, człon­
kami walnego zgromadzenia.

Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego zgromadzenia oznajmione będą członkom w swoim czasie obwieszczeniami w dziennikach 
urzędowych, we Wiedniu i Budapeszcie.

W iedeń, 24 października 1907. B A t lK  A U S T R Y A C K O -W Ę G IE R S K I.

Schoeller
generalny radca

JBiliński
gubernator.

JPranger
generalny sekretarz.

ej Artykuł 14 

Artykuł 15

Artykuł 18 

Artykuł 19

statutów Banku austryacko-węgierskiego, ustęp 1: W walnych zgromadzeniach Banku austryacko-węgierskiego uczestniczyć 
moga tylko obywatele austryaccy i węgierscy.
statutów: Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest wyłączony:

a) kto nie używa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czyjego majątku otwarto postępowanie 
kiydaine, dopóki się nie skończy;

b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywilnych, politycznych lub czci, dopóki 
trwa to ograniczenie.

statutów': Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika, 
a w obradach i rostrzygnieniach, chociażby uczestniczył w rozprawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos. 
statutów: Jeżeli akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub więcej uczestników, ten uprawniony jest przybyć na 
walne zgromadzenie i wykonać prawo głosowania, kto okaże pełnomocnictwo właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami 
austryackimi lub węgierskimi. Pełnomocnicy jednak powinni być na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wy­
jąwszy posiadania akcyj, uzdolnieni do uczestniczenia w walnem zgromadzeniu.

(P rze d ru k  nie będzie  p łacony).

Proszę żądaó najnowszy cennik i spis płyt najnowszych zdjęć darmo i opłatnie

Pkrwszy krajowy Skład

hartow ny i częściowy [22c

K R A K Ó W ,  sl. Grodzka £. 71.
Największy skład Gramofonów, Fono­
grafów i walców najnowszych zdjęć.
Części sftłJuJw? zawsze na składzie.
Reparacye wykon.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy (gramofon „TONARM“ z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 alr. 
Gramofony i Fonografy najnow. kon- 

sfrukcyi od kor. 12 do 500.fB chce zdobyć miększe korzyści, lub powetować dawniej poniesio- 
B  ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo- 

wany, na podstawie długoletniego fachowego doś wiadczenia, kto 
W . także przy większych spekulacyach

I: k

IDapiisniii i Kiinis- 
mlmrnmiejskich

pod kierownictwem Magistratu w Pod 
flórzu sprzedaje po przystępnych ce­

nach “ 208
W A P N O  S & A Ł IS T E  

odznaczone listem uznania na W y ­
stawie budowlanej we Lwowie 1892 
i*., oraz wielkim medalem złotym 
na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie 1900 roku. Wapno ga­
szone i Wapno do uprawy roli. Ró« 
wnież poleca ze swych skał zwa- 
nyck„Krzemionkami* i „skałą Twar­
dowskiego* Kamień budowlany, bru­
kowy ł Szuter. Zamówienia przyj­
muje Kasa miejska w Podgórzu, Te­
lefon Nr. 161 i Zarząd wapienników 

w Podgórzu, Telefon Nr. 162.

KTO HA GIEŁDZIE

swoje ryzyko ściśle ograniczyć
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę na odpowiedź pod 
adr: Informationsabteilung der „Fortuna^ Wien, I., Mólker- 
bastei 10 470 1

Polski Cennik na rok 1907
przeszło 3000 ilustracyami wysyła na żądanie

gratis i franko (1126
P IE R W SZA  FABR YK A  ZEFAR K Ó W  w BR UX

H an n s K o n ra d  w Briix (Czechy) Nr 714.
Zegarek niklowy remontoir K. 3. — System Roskopf Pa­
tent K. 4. — Roskopf Patent K. 5. — Rejestr, niklowy 
remontoir kotwiczny „Adler R skopf 4 K. 7. — Pozłacany 
remontoir z werkiem , Luna“, z podwójną koperią K. 8.50. 
— Srebrny remontoir zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu ■ 
prohitrezego otwarty K. 8.40. podwójnie kryty K. 12.50 — I 
Srebrny opancerzony z prężyną 15 gr. ważącą K. 2.80. -  j 
Ruski Tuła remontoir z werkiem „Luna“ K. 10.50 — Ze- j 
^arek z kukułką K. 8.50 — Budzik K. 2.90, z cyferblatem l 
swiecącyin w noęy K. 3.30, kuchenny K. 3 — Do każdegoj 

zegarka 3-letnia sumienna pisemna gwaraneya. Żadne ryzyko! Zamiama ! 
dozw., albo pieniądze z powrotem. Proszę zażądać polski Cennik zegarków. 3

CO TYD ZIEŃ  NOWOSC!

Do sprzedania:
300 Kur czarnycli d inorek świe­

tnie niosą para  8 hor.
50 kur Faoeroles świetne na mię­

so para 8 hor.
Biały hanareh (ryłow iec) 8 hfir. 
Złote bażanty para 60 hor. 
Bernadyń, suka znahomita do stró­

żowania 8 mieś. licząca.
Żółwie sztułta 1 hor.
Gordon seterka 2 lat licząca. 
Lekarstwo dla ptaków pud. 50 h. 
Tanio wypycha sig ptaki i zwierzęta.
poleca Zakład Zoologiczny

Kazimierza Waltera
Sławkowska 1. 31, przy pia­

tach w KRAKOW IE.

Sjatec
petersburgskie i amerykańskie.

P A H T O F E Ł K I d om o w e
Smarowidło nieprze­

makalne na obuwie.
Podkładki gumowe pod obcasy. 
Podeszwy wkładowe do bu­
cików filćow< asbestowe, kor­

kowe, słomkowe i t. d.
polecają

Heim $ Spółka, Kraków.

Z a r z ą d  p a s ie k i Anf. Kraiń- 
skiego w  Jeziorzanach ad

Borszczów wysyła 5-kilowych bla- 
szankacb, wszystko opłatnie, praw­
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor. 
50 bal., a wyborny miód lipowy w  
ceDie 7 kor. Wysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztelań­
ski, królewski i miody pitne owo­
cowe jak Borówczak, Maliniak, D e- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowyołi bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w  ce­
nach od 6 c ar. 40 bal. do 6 k. 80 h. 
Cenniki na żądanie franko. 1076

Marka ookronna:
„Kotwica11

Liisiaient Capsici comp.
zastąpieni*

P a i n - E x p e l l e m ,
jest powszeohuie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające na­
cieranie; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwioą", 
wtenczas jest pewność, że \  
otrzymało wyrób oryginalny.

Apteka Sr. Richtera 
pod „złotym lwem44 w Pradze, 

ulioa Elżbiety  
Ne. 5 aewy.

Wysyłka eediienna.

| „jtasza SKarbnica"
j pismo dla rodzin katolickich wy- 
jj chodzi od października br. r a z  wmie: 
\ siącu i kosztuje w prenumeracie-
i na rok: 3  k oron y  — 

na pół roku: 1.30 kor.
| ADRES: Redakcya „N aszej
* Skarbnicy44 w  Krakowie ulica
j Wolska I. 28. (1442

i jllfiód patoisa
| kuracyjny i deserowy z własnej pa- 
! sieki, wysyła w 5 kg. puszkaoh po 
i 6 kor. opłacone, Ks. Wł. Mikitka. 
; tirnhnfizcz. KUDCZyńce. Tł. Dfinvsów-



G Ł O S  N A R O D U Nr, iU

Ogłoszenie lieytaeyi
dnia 11 listopada 1907 rokn i dni następnych.

D Y R E K G Y A
Kasy Oszczędności m, Krakowa

podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Zakładzie pożyczkowym
na zastaw y ruchome

w zlocie, srebrze i drogich kamieniach
a mianomicie: Nr. 25.521 z r. 1904, Nr. Nr. 37.569, 38173, 
39.624 i 39.985 z r. 1905, Nr. Nr. 4.740, 8.004, 8.421, 9.230, 
9.489, 10.537, 10.684, 10.9C0, 10.991 i 13.143 z r. 1906 oraz 
od Nr. 13.543 do Nr. 34.843 z r. 1906 t. j. do dnia 31 paź- 
d iern ika 1906 r. w łączenie tudzież ubrania, bielizna, 
dywany, maszyny do szycia, rowery, broń  m yśliwska, 
aparaty fotograficzne, reiszeigi, m ikroskopy, obrazy  
I  książki, Nr. Nr. 9.958 i 13.401 z r. 1906 i od Nr. 17.352 
do Nr. 19.974 z r. 1906, oraz od Nr. 1 do Nr. 6.631 z r. 1907 
t. j. do dnia 30 kw ietn ia 19<>7 r. włącznie zastawione, 
a dotąd nie wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 
Statutu, zostaną sprzedanę najwięcej dającemu w drodze 
publicznej lieytaeyi, która odbędzie się dnia 11 listopada  
1907 r. i dni następnych o godzinie 9J|2 przed południem

przy ulicy Szpitalnej I. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym in­
teresie przed terminem lieytaeyi do dnia 9 listopada 1907 r. 
włącznie pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich

zastawów. (1417

Mydło z mleka liliowego
ze znakiem konika

firmy B e r g m a n a  & Co.  D r e s d e n  u. T e t s c h e n  a/E.

Jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań nejskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.

Do nabycia po 80 bal. we wszystkich aptekach, składach aptecz­
nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

Za najwyższem zezwoleniem* Jego <.1 k- Apostolskiej Mości

XXXVIII c. Łbołerya pafistooira
na cywilne cele bobroczynne tej części Monarchii.

Ta loterya pieniężna, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, obejmuje 
18*389 wygranych w  gotówce w ogólnej sum ie 512.980 kor.

Główna wygrana 0 0 8 8  f i f i f i  koron  
wynosi ^ U U i t d U l U  gotówką.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 19 grndnia 1907. 
Cena losu 4 korony.

Losy są do nabycia w eddziale dla loteryj państw, w Wiedniu III., Vor- 
dere Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych trafikach w  biurach 
urzęd. podatkowych, pocztowo-telegraficz. i kolejowych, w kantorach w y­
miany itd. Plan gry dla kupujących darmo. — Losy wysyła się wolne od 
opłaty poczt. C. k . D yrekCya Łote ry i (Oddz. loteryj państw.)

Na jesienny sezon |
poleca się

pierwsza gernefc lfa  che­
miczna farbiartiia i pralnia

R. TschSrnera
w Krakowie ul. Szewska 19.
Czyści i farbuje: mgsfcą, datnjfcą i dziecinną garderobą 
poprnlą inb w całości, tafcie waterye na meble, afcsa- 
mit, fcoronfci i i. d. - - jiajdofcładniejsze i szybfcie 

:: :: wyfconanie :: :: (1486

Doszło do naszej wiadomości, że kupcy sprzedają obce, 
liche i w użyciu niebezpieczne gatunki nafty, podając jakoby 
nafta ta pochodziła z naszej fabryki.

Aby uchronić pp. Konsumentów przed tego rodzaju 
oszustwem donosimy i i  nafta nasza jest do nabycia jw Kra­
kowie, tylko u następujących firm:

Biedroń Wojciech, ul. Zwierzyniecka, 
Bornstein L. D„ Plac Matejki,
Budka I, ul. Łobzowska,
Czarnowska L., ui. Garbarska, 
Dąbrowska E„ ul. Rajska,
Dekorde G„ ul. Szewska,
Dekorde, G. ul. Floryańśka,
Ditmar L„ Plac W W . Świętych,
Erker I, ul. Szewska,
Godzicki i, Mały Rynek,
Grafczyński T., ul. Stachowskiego, 
Grott J., ul. Wielopole,
Guzikiwska P., ul. Krowoderska, 
Imergiiick E„ ul. Długa,

Jamroż B„ ul. Garncarska, 
Kalinowski J., ul. Lenartowicza, 
Liebrand A., ul. Zgoda,
Nicińska J., ul. Floryańśka,
Dr. Olszewski i Sp„ ul. Bracka, 
Rożnowski St., ul. Długa, 
Rożnowski St., ul. Sienna,
Śmlechowskl G. Mały Rynek, 
Tarnawska E., ul. Sławkowska.

W  Podgó rzu :
Aleksandrowicz Izak, ul. Kalwaryjska.

W  D ębn ik ach :
Barczyńska Józefa i A. Janecka.

Ó każdej zmianie miejsc sprzedaży naszej nafty, będziemy również 
PP. Konsumentów informować, a równocześnie prosimy w razie dostar-

” JE D YN  A  WKRAJTJ

FABRYKA PASÓW
ni Rszyuowych

IgnacegoWurma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Zakład artystyczno- 
kamieniarski

Jozefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. ponur, 
z plask., granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykon, grobowców w 
miejscu i na prow. [265

ozenia” przez kogokolwiekbądz podejrzanej nafty pod przykrywką, jakoby 
pochodziła z naszej rafineryi, o odesłanie takiej nafty albo do hurtow- 
nych składów naszych w Krakowie p, St. Rożnowskiego, fabryka mydła 
ul. Pędziohów, w  Podgórzu p. I. Aleksandrowicza, ul. Kalwaryjska lub | 
też pocztą wprost do nas, byśmy mogli popełnianym oszustwom kres v 
położyć.

Wszelkie poniesione w takim wypadku koszta natychmiast zwrócimy, j

Hafinwya nafty Adama Jfr. Sfcrzyfcfckgo w Cibnszy.

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i spscjaln. leczniczych
pod firma

R. RZąCA I OHHURRIkl
Krabowi**, nJSca tfw. Gtertrndjr, 4.   LA ww 'W e  ̂ Af

WJIi Mr pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
kraik., polecone przez toż Towarzystwo (3200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpnwSadająoe składem ohemłoanym wodomt

Kfekiti, 8Młbl«ttNi Mtkfi NOWI,
twdsioa speoyalae leosnioae jakz litową, bromoWą, jodową, iela- 
■tetą, kwaśną oraa inne wody mineralne u pgmepUn psoL 
JswonkiefO - Spraedaś oząstkowa w aptekach I feogUMyMk 

eoaniki as żądanie darmo.

Ciągnienie nieodw.
6 grudnia!907

Karlsbadzka
Główna wygrana  

100.000
koron w gotówce  
4082 wygrane  

Cena losu1korona
6 losów tylko 5Va koron, 11 
losów tylko 10 koron, poleca­
ją: kantory wym., trafiki itd. 
Główna sprzedaży w kantorze 
wym. Braci Eibenschtttz 

w Krakow ie, Rynek gl. 5.

Firma J.K.Kurkiewicz, Kra* 
ków, Grodzka 7 poszukuje do 
zakładu masarskiego

3 p in in  sfcUpowyrt
OGŁOSZENIE.

Wacław StejsHat
1/2 KILO PIERZA GĘSIEGO, 

tylko 60 cnt.

w tym fachu obznajmiony ch, 
również

lat 57 rodem z Pragi — ądzieby 
był i ery żyje niech da znać o so­
bie do Redakcyi tego dziennika pi­
semnie pod liczbę 6. (1459

© @ @ @ © 0 0 0 0 0 0

HALKI

Rozsyłam zupełnie nowe, szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 
60 cnt., to same w lepszym gatun­
ku tylko 70 cnt. w  pocztowych pa­
kietach próbnych 5 kg. za pobraniem 
pocztowem.
M. Krasa, handel pierzem w Pradze 

(Prag, Czechy)
Wymiana dozwolona. 

Uprasza s»ę o dokładny adres.

pólwelniane.
P ra k ty czn a , t rw a ła  1 c iep ła  
m aterya. — Przy odbiorze 1 pa­
kietu poczt., 6—7 sztuk zawierają.

cego, opłatnie do każdej poczty. 
Cremo-szare ż bordiurami sztuka 
a —.70 złr., w  ciemną kratę sztuka 
k — .78 złr., najpiękniej barwione, 
w pasy sztuka a — .88 złr, angiel­
skie halki Croiset prawdz. barwio­
ne ń 1.10, 1.15 złr., z haftowanemi 
borduirami k 1.80. 1.85 złr. wysyła

Jakób Brady
Fraueurocke-£xport

Ingrowitz (Morawy). (1858

| c ® = i |  | c ® a |  I c g a l

!!!K A W Y !!!
ANGIELSKIE SU­
ROWE i PALONE

W Y S Y Ł A  N A  PROW INCYĘ  
H AND EL POD FIRM Ą : : : : : :

Wojciech Olszowski
KRAKÓW, MAŁY RYNEK

Ic ff ln l I c g a l  |c® J|

3 chłopców
do praktyki zaraz. (1454

Stróżów
pewnych i zaufania godnych ludzi 
poleca uniwersalny organ infor­
macyjny „INFORMATOR44 Kra­
ków, Wiólna 2. (1472

Osoba starsza
wdowa zdrowa bezdzietna poszu­
kuje zajęcia'do towarzystwa chorej 
osoby lub zastąpienia Pani w  go­
spodarstwie. Wiad. ul. Piekarska 
Dom pracy na Kazimierzu. (1452

Wfóek na rcjorfcacb *
nowy, wolancik w  dobrym stanie 
zaraz do sprzedania. T. Nawpo. 
oka, Półwsie Zwierzyniec dom 
gminny. (1471

Przepisywania
olskim, niemieckim

Przyjmuje 
' się wszelkie

w  języku poli  ____
i francuskim. Zgłoszenia pod 8. 8. 
do Administr. „Głosu Narodu44.

.Wydawca i redaktor odpow. Dr. Antoni Beaupre. W  drukami „Głosu Narodu** pod narządem St. Tomaszewskiego w Krakowie.


